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Habdank Rustrjo!
Z eb ra ł  się w ię c  parlam ent k l6 ry ,  " ‘J’y 

ugi Herkules, miał w ym ieść  z ausuya^
:iej stajni, nazw anej R adą  p a n s l 0 | c io w e , i 
e nielojalne p rąd y  n a ro d o w o śc io w e  
jdan ia  au tonom iczne  , lu d ó ^ ’ ™kich • 

do  poz iom u in te resów  austryackich.
T a k  w  na iw nośc i  du ch a  sądzon

0 ry T ak ie  nadzieje
o ron ionego  n o w o ro d k a ,  p w o n e j
hiawella . Kurtyzany z p o d  czerw  , 
łachty, p o w o ła n e g o  do  życia 
irszechnych w y b o ró w . g(jy_

I w szystko  b y ło b y  w  p o rząd k u ,  g y 
>y żyw ionym  u  góry  nadziejom  
ięła by ła  w  p o p rz e k  w o l a  l u d o % •

O to  w  szeregu w ybranych  n e za 
i rak ło  is to tnych przedstaw icieli  ludów , 
świadom ych sw oich  ob o w iązk ó w , um ie ją -  
cych s ta j  na straty l n . e r e s 6 w  n a ro d o w y c h .

T o  też ukryci za p araw anem  G autscha ,
istotni au to row ie  pro jek tu , za^ ied ' Wcześnie 
chunkach  i, co go rsza  -  p rzedw cześn i

° d k tBo I s to tn e m u  au to row i p ro jek t« Po­
w szechnych w yb orów  m e rozchodziło  ę
rł zasadę  bezw zględnej
p o s tęp  z duchem  czasu, o przyznanie  pr
obyw ate lsk ich  w ydziedziczonym .

Autokrata  nie ho łdu je  takim o d e rw ą

nym ideom. „ m i e k t u  b v ł o
i s t o t n y m  c e l e m  P r o O k u “ t

z a d a n i e  s k u t e c z n e g o  c i o s u ,  s k o  

d r z w i w^s z y s  t k i c h, z a u s t r y a c ki  m 

t e l l ' n a r o d o w c ^ ś j i o w ś r ó d  tu-

rob iony  P olltyczn ' ^ v ^ cvl w yborcze j  i na
yp f d s t ę w 'o d p o w i e d z i e l i  j a k i e m  o d

c z o t a t  odrzucemem pro ,e i  tu R e f o r m y  _

czasu, d o p  ó k i  c h  d z i e  e z
w o  p o s i a d a n i a  n i e  s
k o r o n ę  d o s t a t e c z n i e  z a b e z p i e

C Z °U  n as  n o w a  o rdynacya  w ie lom  zamą­
ciła  w  g łow ie . N iektórym  zdaje  się,

Austrva hołdująca bezw zględnej sp raw ie -  
dliw Sci, wysunęła na pierwszy p lansp ra- 
wę powszechnego głosowania. .

Inni w  na iw nośc i ducha  s ą d z ą ,  
jes t  to  za s ługa  s o c y a l i s tó w !

T rz e b a  przecież znać h is to ryę  Austryi 
i k lasyczną  jej d ew izę :  K ł ó c i ć ,  a b y

r Z ą CzZvżĆw  myśl tej dewizy nie w ygry ­
w a n o  p rzeciw ko nam a tu tów . mających 
celu osłab ić , lub tez zmszczyc n aszą  tęzy

znę n a ro d o w ą ,  uczucie patryo tyczne, ideę 
łącznośc i  z P o lsk ą  ?

Czyż w  myśl tej zasady  nie rzucano  
na  n a s  c h ło p ó w  podburzanych  przez man 
dataryuszy 1  czy nie z rob iono  rzez, w r o ­
ku 1846, św ię to ju rco w  etc. i

Reforma w y b o rcza  i n ś ta w a  o p o w -
szechnem  g ło sow an iu  w _  lsJ®“ e ł a * cu2 
iest jednym  z dalszych ogn iw  tego  łaficu 
cha, zręcznym m anew rem , kośc ią  niez ody  
rzu co n ą  ludom  Austryi za ich asp iracye

jap oń czycy  w w alce  z Am erykanam i
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n a ro d o w o śc io w e ,  b ęd ą c e  w  sp rzeczn o ­
ści z ambitnymi planami czarno-żółtym i.

Nie chcieliśmy być austryakam i, jak 
tego  życzono so b ie  u góry, chcieliśmy — 
i to nie tylko my — ale o z g r o z o ! N iem ­
cy, Czesi, W łosi,  S łow eńcy, pieśc ić  w  d u ­
szy jakieś ideały  n a rodow e , s łuszne  więc, 
abyśm y ponieśli karę  za tę wielką z b ro ­
dnię, a b y ś m y  u t o n ę l i  w  k o r y c i e  
m i ę d z y n a r o d ó w k i ,  k t ó r a  j e d y ­
n i e  u l e c z y ć  n a s  m o ż e z  n i e w c z e ­
s n y c h  m r z o n e k  i n a g i ą ć  h a r d e  
k a r k i  p o d  j a r z m o  o g ó l n o  d y n a ­
s t y c z n y c h  i n t e r e s ó w .

Jednem  pociągnięciem  p ió ra  chciano 
wykreślić  z listy żyjących całe zastępy  
o b ro ń c ó w  idei na rodow ośc iow ych ,  sk o m ­
prom itow ać  je przed  św ia tem  i zniszczyć 
politycznie.

P ow iedz iano  s o b ie :  o d tą d  nie b ę ­
dzie już P o laków , Rusinów, C zechów , 
N iem ców , W ło ch ó w , znikną oni, zmieceni 
jednem  zręcznem  posunięciem  na  s z a c h o ­
wnicy politycznej — a p o z o s t a n i e  
t y l k o  j e d y n i e  c. k.  w  i e r n o p  o d ­
d a ń  c z a  p a r t y a  s  o c |y a  1 n o - d e  m o -  
k r a ty  c z n a.

I w szystko  b y łoby  w  porządku , gdyby 
w  ca łą  tą  grę nie w m ięsza ła  się była 
w o l a  l u d ó w  i gdyby tak -zręczn ie  z a ­
p oczą tk o w an em u  dziełu nie s tanę ło  było 
w  p oprzek  veto ! n a rodu  w ęgierskiego.

Nie traćm y więc o tuchy !
Na to, aby  obalić h istoryczne p raw a  

lu d ó w  i aby  p ra w a  te w yw alczone  i o b la ­
ne krw ią  dziesiątek poko leń  zniszczyć 
i zniw elow ać, aby  nie p o z o s ta ł  n aw e t  ś lad  
innego  sz tandaru , prócz  c za rn o -żó ł teg o ,  za 
m ało  siły austryackie j!

I nie w  parlam encie  rozs trzygną  się 
losy ludów , w ch odzących  w sk ład  m o n a r­
chii H absburgów . W ypadk i p ó jd ą  sw o ją  
drogą. Nie po w strzy m a  ich taki, czy ow aki 
sk ład  parlam entu . Nie po trzebujem y boleć 
n ad  tern, że skutkiem obłudnej gry w  sk ład  
jego w esz ło  mniej P o lak ó w , niźliby się to 
z p raw a  nam należało. P o lsk o ść  i P o lsk a
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Zresztą  cobyś  ty miał za s a ty s -  
fakcyę i za korzyść  mnie zam o rd o w aw szy ?  
G o ły  jestem, kochanie ,  jak św ię ty  turecki, 
nie zarobisz  na mnie ani jednej z ło tów ki 
n aw et;  na  twoje  lisie pazury , taka m ucha 
jak ja, wierz mi, że nie w arta  wysiłku...

T a  zimna u w ag a  och łodz iła  nareszcie  
Eberskiego. D o p ro w ad z i ła  go n aw e t  do 
p ew n eg o  rodzaju  um ysłow ej rów now ag i.

M achnickiem u jednakże  w idocznie  na 
dzisiaj w ysta rczy ła  zupełnie  ta  tortura , jaką 
zada ł  sw oim  w rogom . P okrzy w io n y  swój 
kapelusz  zd ją ł z g łow y , nizko nim się 
Eberskiem u sk łon ił  i dodał:

— Żegnam  czc igodnego  o b y w a te la ! 
do  p rędk iego  w idzenia , ha, ha, zobaczem y 
się jeszcze nieraz, a na p ożegnan ie  radzę  
uprzejm ie s trzedz się pilnie n o w y c h  sz tu ­
czek, b o  nie w iesz  kochaneczku  ani dnia, 
ani godziny, w  której po jechać  moźem  
tam, gdzie  jak p o w ia d a  p e w n e '  rozum ne 
p rzysłow ie , św . M akary  cielęta ganiał.

T o  m ów iąc  zn ó w  p arę  u k ło n ó w  o d ­
daw szy  Eberskiem u, ku sw ojem u m ieszka­
niu zmierzył.

P o  jego  odejśc iu  Eberski d łu g o  jeszcze 
gonił  w zrokiem  sw eg o  nieprzyjaciela, w ś c ie ­
kły tą  n iem ocą ducha  i pięści, k tó ra  mu 
nie pozw o li ła  na zm iażdżenie  tego  -czło­
wieka, wielkiego, n ieprze jednanego  jego  
w roga.

— O n mnie zgub i!  — sz e p n ą ł  do sie­
bie, jeżeli szybko  nie zdo łam  usunąć  z d ro -

•ostanie się, p rze trw a  burze i zaw ieruchy , 
które  zbierają  się nad  jej g ło w ą  i, da  Bóg, 
wyjdzie z nich zwycięzko na  chw a łę  na­
ro d u  i ludzkości!

Atoli kom u droga  jest p rzysz łość ,  ten 
za dewizę pos taw ić  so b ie  pow in ien :

P r e c z  z e  z ł u d z e n i a  mi  w  p o l i ­
t y c e  z a r ó w n o  w e w n ę t r z n e j  j a k  i 
z e w n ę t r z n e j  w  p a r l a m e n c i e  a u -  
s t ry  a c k i m 1

W iek o w a  niewola, n a s tę p s tw a  b łędne j  
polityki Sobieskiego, który aktem ob ro n y  
W iedn ia  więcej szk o d y  p rzyn iósł sp raw ie  
Polski, niźli korzyści tyfanicznemi zw y- 
c ięztwy z Turkam i, p o w in n a  nas by ła  n a u ­
czyć, ż e  s e n t y m e n t  w p o l i t y c e  m o ż e  
b y ć  t a k ż e :

zdradę narodową.
W praw dz ie  w yszliśm y z w y b o ró w  li­

czebnie  słabsi,  ale zato  silniejsi duchem, 
silniejsi poczuciem  łą c z n o śc i  z narodem , 
silniejsi p rześw iadczeniam i, że o d tą d  na 
nikogo, p rócz  na  siebie sam ych liczyć nam 
nie wolno.

Silniejsi w reszcie  zna jom ością ,  p o z n a ­
niem gry przeciwnika, k tóry  p rzed  czasem  
zrzucił m askę i o d s ło n i ł  karty.

I za to w s z y s tk o : H a b d a n k  A u-
s t r y o!

O© d z ie ń  s iiesie?
P an  Ciuchciński przysiągł. Chodzi te­

raz o to, aby  i dotrzym ał. A dotrzym ać ma 
wiele. Bo ś lu b o w a ł  o to  zap ro w ad z ić  ka­
nały. Dać tańsze  mięso. Inne bruki. Znieść 
ram pę  na Żółk iew skiem . Rozszerzyć sieć 
tram w ajow ą . Latarnie naftow e zamienić na 
gazow e, a te osta tn ie  na  elektryczne. P rze ­
p row adz ić  plan  regulacyjny ulic. P o m n o ­
żyć szkoły . Zgolić budynek  kra ięw ej D y- 
rekcyi skarbu. Założyć park  Jo rdaua . Ure­
g u low ać  budże t  gminy. Po lepszyć  by t ma­
gistrackim funkcyonaryuszom . W ykorzenić  
korrupcyę, gdzie się ona  zagnieździła. D bać

gi mej jednej, k tó ra  m o g łaby  mnie sk o m ­
prom itow ać . O n i e ! za g ru b ą  s taw k ę  mam 
do  przegran ia , w ygrać  ją  muszę.

Z tern p o s tan o w ien iem  szybko  z w ró ­
cił się ku bram ie sw o jeg o  dom u, p rz e ­
b ieg ł  schody , p ie rw szego  piętra, om inął 
drzwi sw o jeg o  m ieszkania, a nas tępn ie  
prędzej jeszcze  p o b ieg ł  na  drugie piętro, 
gdzie mieszkali jego  rodzice.

Z as ta ł  ich jak zwykle  p o g rążo n y ch  
w  p onurem  milczeniu. O d  czasu  b a n k ru ­
c tw a  S y lw ana  i ro zm o w y  Klingsa ze s ta ­
rym Ebersk im  w szy s tk o  w  tym dom u zmie­
niło się do  n iepoznania ,  w szy s tk o  przy­
b ra ło  charak ter  taki, jaki n o szą  na  sob ie  
ka raw aniarze ,  tow arzyszący  p o g rz e b o w e ­
mu konduk tow i.  Stary Eberski sam  czuł 
chm urę  zaw ieszoną  n ad  sw o ją  g ło w ą ,  a 
rzecz p ro s ta  o d e jm o w a ło  mu to  spokój,  
k tóry odb ija ł  się też ba rd zo  w yraźnie  i na  
hum orze  dosto jnej jego  m ałżonki.

Chm ury te ro zp ęd za ła  od  czasu do 
czasu  wizyta  ich jedynaka, k tóry  umiał 
sw o ją  nadzieją  po lep szen ia  egzystencyi na 
przysz łość  w lać  w  nich o tuchę, na  tak 
tylko jednak  d łu g o ,  jak  d ługo  zo s ta ł  w  mie­
szkaniu.

I tym razem  więc, gdy  sz lache tna  la-
ta roś l dom u Eberskich  znalaz ła  się w  ich 
gnieździe, ojciec uśm iechną ł  się, o d ło ży ł  
na bok  talię kart, z k tórych  pas jan s  u k ła ­
dał, m atka  jakąś  szy d e łk o w ą  ro b o tę  i skie­
rowali sw ój w z ro k  jak ku s ło ń c u  na  w c h o ­
dzącego  syna...

Ale uśm iechy  z ich tw arzy  n ad zw y ­
czaj szybko  zniknęły, gdyż  p an  Jan  w b ieg ł  
tym razem bez zw y k łeg o  sw o jeg o  uśm ie­
chu na twarzy, w idoczn ie  z d e n e rw o w an y  
i nie p ew n y  siebie; jak  zwykle.

N iepokój jego  o d b i ł  się też na  tw a ­
rzy rodziców .

— Cóż tam  no w eg o  kochany  synu  — 
zapy ta ła  matka.

o hygienę w  mieście. P o d c z a s  kanikuły 
zapo b ieg ać  kurzowi, p o d c z a s  s ło ty  unikać 
b ło ta .  P o s ta ra ć  się o tanie m ieszkania  dla 
robo tn ików . P o s ta ra ć  się także o łaźnię 
lu d o w ą  i o salę dla lu d ow ych  w ieców. 
U doskonalić  opiekę n ad  ubogimi. Czuwać 
nad  teatrem. C zuw ać  n ad  milionami inw e­
stycyjnymi. N iedaw ać  opozycyi p o la  do a ta ­
ków . Strzedz in te resów  m ieszczaństw a. 
P rz e b u d o w a ć  ratusz. P o w o ła ć  już raz do 
życia miejski zak ład  pog rzeb o w y . Stworzyć 
centralną halę ta rgow ą. Z reo rgan izow ać  
s traż pożarną . Zabezpieczyć  stale by t  to ­
w arzys tw a  ra tu nkow ego . Rozszerzać w  mia­
rę m ożnośc i  au tonom ię  miasta. D b a ć  o p o ­
m nożenie  zb io ró w  m uzeum  miejskiego. 
Z b u d o w a ć  szpital miejski. I tysiąc innych 
rzeczy jeszcze.

T o  w szystko  ś lu b o w a ł  ten  mały, ci­
chy człowieczek, pan  S tan is ław  Ciuchciń­
ski, n a s tępca  n ieodża łow anej  pamięci Mi­
chalskiego. I ogrom u tych przyrzeczeń  b ę ­
dzie m ógł dotrzym ać, jeśli m u R ada i m ia ­
sto. uczciw ie  w  tem p o m a g a ć  będą .

U suas a n a
Socyaliści odbyli w e  L w ow ie  w an m  

o tw arcia  parlam entu  aż cztery zg ro m a d z e ­
nia partyjne, na k tórych to w arzy sze  z p o d  
czerw onej p łach ty  zwym yślali p o  sw o jem u  
p o lskość  i K oło  polskie, g ło sz ą c  sw ój 
w łasny  tryumf wyborczy .

T o w . H ankiew icz  zaznaczy ł p rzy tem  
najwyraźniej, że u trzymuje ba rd zo  blizkie 
s tosia ik i

z radą  m inis trów  i kance la ryą  cesa rską ,
a lbow iem  don ies iono  mu już  stam tąd, że 
w  m ow ie t ronow ej,  k tó ra  będzie  w y g ło ­
szo n ą  dop iero  we czw artek  po ruszy  Cesarz 
p rzedew szystk iem , ubezpieczenie  na  s tarość, 
ubezpieczenie  inw alidów , w d ó w  i sierot, 
tudzież 2-le tn ią  s łu żb ę  w o jsk o w ą .
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— Czy ci przytrafiło  się jakie n ieszczę­
ś c ie ?  — d o d a ł  ojciec.

— N ieszczęśc ie?  — o d p a r ł  z l e k c e ­
w ażeniem  p an  Jan  — wiecie  d o skona le  
przecież, że w e d łu g  m ojego  zdania , nie­
szczęścia  p rzy ch o d zą  tylko tam , gdzie 
cz łow iek  przy jść  im pozw oli,  mnie tam ża ­
den  w y p a d e k  n iep rzygo tow anym  zastać  nie 
m oże, ale taić p rzed  w am i nie myślę, że 
czasy coraz  cięższe i że co raz  trudniej 
o b racać  się na  św iecie .

— Coraz t ru d n ie j ! — z żalem p o w tó ­
rzy ła  m atka.

— Coraz trudniej! — jakby  echo  g ro ­
b o w e  — d o d a ł  ojciec.

— T ak . W alka  o byt zao s trza  się, a  
tem  sam em  w iększy  opór ,  sp ry t  i o p o z y -  
cyę znajduję. Jak  tak dalej pójdzie , d o ­
p raw dy , z g ło d u  t rzeba  będz ie  umierać.

—  Z g ło d u  t rzeba  b ędz ie  u m ie ra ć ! — 
g łucho  p o w tó rzy ła  pan i E berska , a za  nią 
w  tym sam ym  ton ie ,  tenże sa m  frazes  w y ­
szep ta ł  jej d o s to jn y  m a łżonek .

P a n  Jan w idocznie  jednak  dzisiaj n a d ­
to  by ł rozdrażniony , sk rzyw ił się m ocno, 
u s łyszaw szy  rodzicielskie  sen ten ey e  i dla 
uniknięcia wyraźnej irytacyi, zap a l i ł  p a p ie ­
rosa ,  k tórym  g w a łto w n ie  zac iągać  się 
zaczął.

— Mój ojcze! — z a w o ła ł  p o  chwili 
pan  Jan  — takeście  dobrze  żyli z tą  nie­
boszczką , iż p rzecie  pow inn iśc ie  wiedzieć, 
co s ta ło  się z jej te s tam en tem ?

— Z jaką  n ieb o szczk ą?  — zaw ołali  
jednocześn ie  rodzice  p a n a  Jana.

(C. d. n.)
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Będąc tak dobrze poinformowanym, 
zapewnił p. Hankiewicz, że i klub socya- 
listyczny w  Wiedniu upomni się najener­
giczniej o spełnienie tych postulatów, 
a nadlo o reformę podatkow ą — i szereg 
spraw

natury politycznej.
A więc przedewszystkiem o prawo 

koalicyi.
Co on właściwie rozumie p od  tym pra­

wem — tego nie powiedział zgromadzo­
nym braciom, zapewił jednak, że chce, aby 
Galicya była Europą — tudzież by w y­
borcze praw o galicyjskie było zmienione 
na korzyść socyalnej demokracyi. ^

Oświadczył również odnośnie g o  xej 
koalicyi, że sprawy galicyjskich wyborów

nie może darować,
że musi wyłapać wszystkich tych elegan­
ckich panów , co jak pierwsi lepsi złodzieje 
pokradli mandaty, że musi wykazać, ze 
Galicya, to nie gubernia carskiego impe- 
ryum, ale kraj, w  którym socyaliści są  p o ­
wołani do przestrzegania czystości w y­
borów.

T ow . Hausner, ów niedoszły kandy­
dat na  posła, zapewniał znów, że musi 
lepsze praw a w  Galicyi stworzyć, bo  p ra ­
w o socyalistami tutaj nie opiekuje się, 
kiedy dozwoliło, by on przepadł przy w y­
borach.

Nagadawszy sobie różne najprzyje­
mniejsze rzeczy i uznawszy się partyą

rządzącą w A ustryi,

rozeszli się towarzysze spokojnie do d o ­
mu, zapewnieni, że użyczyli ogromnego 
poparcia Hudecowi, Diamandowi i Breite- 
rowi w przyszłej ich parlamentarnej dzia­
łalności. _ - .

A trudna zaiste będzie ona. juz S!Q 
nawet zaczęła, bo oto p. Hudec mówił juz

językiem niemieckim
na zgromadzeniu urządzonem w III. wie­
deńskiej dzielnicy

o wyborach galicyjskich,
a pp. Diamand, Moraczewski i Lieber- 
man na zgromadzeniu Zum griinen Baum 
opowiadali wiedeńczykom historyę gali­
cyjskiego masakru policyjnego. ^

Uchwalono przytem wysłać telegram 
kondolencyjny do Daszyńskiego, któiy 
jak wiadomo wstąpił 17-go b. m. do kry­
minału.

Równocześnie obradow ało  we Wie­
dniu i Koło polskie a najważniejszą jego 
uchw ałą było w ybór komisyi do zapropo­
nowanej zmiany § 3. statutu Koła, ażeby 
było 3 wiceprezydentów zupełnie ró w n o ­
rzędnych (zamiast 2), tudzież^ by urzędo­
wanie prezydyum Koła było jednoroczne.

Równocześnie przeprowadzono dysku- 
syę nad wielu naglącemi i najżywotniej- 
szemi sprawami krajowemi, poczem w y­
brano komisyę inieyatywy, i statutową. 

Dalszy ciąg posiedzenia Koła odbyw a
się dzisiaj.

W armii francuskiej
wybuchł bunt,

żołnierze 100 p. p. rozmieszczeni w  obo­
zie w Larzac (góry na połnocny zachód 
od Montpellier), zbuntowali się, czynnie 
znieważyli oficerów i splądrowali zupełnie 
obóz. Pow odem  było to, że towarzysze ich, 
którzy przedtem byli się zbuntowali, me
otrzymali amnestyi. .

Dzienniki donoszą, że rząd chwyci się 
energicznych środków w obec zajsc na p o ­

łudniu. Ścigać będzie członków komitetu 
w  Argeliers za podburzanie do bun tu ; tu­
dzież niektórych merów za połączenie się 
w  celu zastąpienia w ład z ;  przeniesie 100-ny
p. piechoty i inne pułki z południa. Kilka 
pułków kawaleryi już przybyło na p o łu ­
dnie z innych garnizonów. .

Niektórzy prefekci donoszą, ze stara­
no się lud podburzyć do powstania.

Wezwano pułk dragonów i pułk nu- 
zarów, aby zamknąć wszelkie drogi do Ar­
geliers. Do Mont Peiler wysłano silne od ­
działy wojska.

W Narbonie na ulicach
wzniesiono barykady,

a agitatorowie objeżdżają gminy, wzywając 
do oporu.

Poprzecinano druty telegraficzne i po ­
wyrywano szyny kolejowe.

Wrzenie więc potężnieje — prądy re­
wolucyjne wstrząsają Francyą, a kto zna 
n a r ó d "  ten — przyzna, że do wybuchu mo­
że tam przyjść każdej chwili.

pięcioletnia służba miastu, z tego dziewią­
ty rok w  Prezydyum, jest tym programem, 
który dalej wykonywać będę, a jest on 
bardzo p ro s ty : Czynie wszystko, co je s t  
zgodne z honorem i interesem nuasta i je­
go mieszkańców. W tej pracy, która b ę­
dzie dotyczyć szerszej naszej Ojczyzny, 
kraju i miasta naszego, nikomu wyprzedzić 
się nie dam. A teraz jeszcze jedna prośba 
do tych, którzy mię na tern stanowisku 
widzieć chcieli, jak i do tych, którzy ^  ‘ 
innego zdania: aby mię s w ą  radą wspierać 
raczyli, nie dla mnie, bo ja jestem tylko 
w ykonawcą woli Waszej, ale dla tego 
chanego grodu, który Waszej światłej rady 
potrzebuje. Jeszcze raz serdecznie dziękuję
za wybór. , ,

Na tern skończyła się uroczystość.

Z aprzysiężenie now ego prezydenta.
Wczoraj w  połudn ie ,  na uroczystein 

posiedzeniu, w odświętnie kwiatami przy­
branej sali ratuszowej, złożył p. Stanisław 
Ciuchciński przysięgę, jako °bejmujący 
urzędowanie prezydenta miasta. Na posie­
dzenie to przybyli radni w strojach naro ­
dowych lub we frakach. Radni przybyli 
wszyscy, z wyjątkiem opozycyi, nielicznie
reprezen tow anej .  y

Posiedzenie, któremu przewodniczył 
wiceprezydent dr. Rutowski, rozpoczęło się
0 godzinie 12-ej powitaniem wiceprezy­
denta namiestnictwa hr. Łosia i szefa p re ­
zydyum namiestnictwa p. Grodzickiego.

Radni powstali z miejsc. Hr. ŁoS, 
zwracając się do prezydenta Ciuchcińskiego 
rzekł, iż zawiadamiając go urzędowo o za­
twierdzeniu przez Monarchę jego  wyboru, 
chętnie wyraża nadzieję, iż pan Ciuchcin- 
ski, którego wysokie zalety rozumu i cha­
rakteru , pracow itość, bezinteresowność
1 gotow ość do ofiar dla miasta pow szech­
nie są  znane, pew no dzielnie i (znakomicie 
gospodarzyć będzie w naszym grodzie ku 
wszystkich zadowoleniu i ku wielkiemu 
dobru miasta. Rękojmią tego, oprocz wiel­
kich jego zalet osobistych, jest jeszcze 
przyjaźń jego dla śp. prezydenta Michal­
skiego , którego pamięć nieodżałowana 
i wzór doskonały przeświecać mu będzie 
w  ciężkiej i żnudnej pracy dla miasta.

Potem p. Grodzicki odczytał rotę przy­
sięgi, zawierającą ślubowanie, iż nowy p re ­
zydent miasta wiernie chow ać będzie za­
sadnicze ustawy państwa i wedle najlep­
szego uznania swego i sumienia spełniać 
bedzie powierzone sobie obowiązki prze­
wodniczącego reprezentacyi gminy, gospo­
darza i naczelnika miasta.

W obec krucyfiksu powtórzył p. Ciuch- 
ciński końcowy ustęp tej roty, poczem 
podpisał dokument, w którym cała rota 
bvła spisana. Teraz p. Rutowski złozony 
na stole złoty łańcuch, odznakę prezyden­
ta, zawiesił na szyi p. Ciuchcińskiego, 
ustępując mu zarazem dotąd przez siebie 
zajmowanego miejsca przy stole prezyden­
ta. P. Ciuchciński objął przewodnictwo i 
przemówił w  te s łow a:

Dziękuję Panom serdecznie za po ło ­
żone we mnie zaufanie; będę się starał 
godnie mu odpowiedzieć. Program ów  przed 
Panami roztaczać nie będę. Dwudziesto-

Po rozwiązaniu Dumy.
Powoli zaczyna się sytuacya wyjaśniać, 

dlaczego rząd dążył do rozwiązania Dumy. 
Istniały dwie kwestye, na których byłby 
sobie rząd zęby wyłamał. Była to kwestya

agrarna i kw estya polska.

Rząd widział, że Polacy gotowa go zmu­
sić do ustępstw za cenę uchwalenia bu­
dżetu. Z drugiej zaś strony obawiał się obra­
zić Niemcy, przez ustępstw a czynione r o -  
lakorn. Kwestya agrarna byłaby zas w Du­
mie została załatwiona tak radykalnie, ze 
rząd absolutnie o tem słyszeć nie chciał.

W śród czarnych sotni zapanowała
niekłamana radość.

Telegram ich dziękczynny, wysłany do 
cara, zaczynał się od s ł ó w : „Łzy wzrusze­
nia i radości przeszkadzają nam  w  wyra­
żeniu tobie, cesarzu, uczucia, jakiego do­
znaliśmy". Car podziękował, prosząc, aby

czarne sotnie podwalinę

tronu jego tworzyły.
Z Odessy nadchodzą obszerne w ia ­

domości, donoszące o wrzeniu w śród  m a­
rynarzy. G otow ał się tam

bunt rewolucyj'ny,
dlatego też cała flota Morza Czarnego zo­
stała wyłączoną ze służby i rozbrojoną.

700 m arynarzy aresztow ano.
Dwa bataliony piechoty wysłano do 

Sehastonola, gdyż zachodzi obaw a rewolty 
g an S o T u  sebastopolskiego Wogóle w w oj­
sku wrzenie nie ustaje. Nie wszędzie ma 
ono podłoże rewolucyjne, ale bunt z czy­
sto ekonomicznego łatwo w  rewolucyjny 
przejść może. Z Kijowa donoszą, ze w sy- 
reckim garnizonie w pułku selezdynskim 
przyszło "onegdaj — po apelu wieczor­
nym do

buntu,
który siłą stłumiono. Również zbuntowali 
się saperzy, którzy rozpoczęli strzelaninę. 
Dopiero przy pomocy catego batalionu 
i po kilku salwach przywrócono spokoj. 
W Odessie w związku z rozwiązaniem 
Dumy aresztowano 250 osób, w Peters­
burgu ilość aresztowanych doszła wczoraj 
do 1000. Tak samo w Warszawie urządza 
polieya nagonkę, rewiduje i aresztuje, kto 
jej się pod rękę nawinie.
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Z l a  m ia s ta .
O statnie  d w a  dni na w ystaw ie  p rze­

m inęły ciszej już  i spokojn ie j .  G w ar  był, 
ale n ied o ró w n y w a ł  on  ha łaśliw em u zgieł­
kow i niedzieli.

T łu m n o  było  w  paw ilonach  i w  p a ­
łacu sztuki, tylko że inna  pub liczność  je 
zapełniła . W czora jszy  g o ść  w y s ta w o w y  
potrafił nad  jed n y m  m ik roskopem  ste rczeć  
całą  godzinę, obchodzić  go ze w szech  
stron, potrafił  z tablic od p isy w ać  do n o ­
tatnika rozmaite cyfry, w zdycha jąc  nad  
niemi g ło śn o  lub pow ta rza jąc  je p ó łg ło ­
sem. W czoraj ro z p o c z ą ł  bow iem  oględzi­
ny w ystaw y  św iat fachow y. Latały  po  s a ­
lach długie, dziw aczne termina łacińskie, 
czasem  rzucił k toś s ło w o  greckie, tw ard e  
jak kamień i trudne  do  spam iętan ia , 
sp rzeczano  się, g e s ty k u lo w an o  i... myślano 
dużo.

Kinematograf, p okazu jący  c iekaw e hi- 
s torye o zazdrosnych , a chytrych żonach, 
budzi ze w zględu  na tem at n ie z a d o w o le ­
nie u m ężów , k tórych p o ło w ic e  w ybiera ją  
się teraz na św ieże pow ietrze . A nuż ro z ­
myśli się i n ie p o je d z ie ?  — s z e p n ą ł  k tó ­
ryś z n ieta joną obaw ą . P rócz  tego co ś  
nieszczególnie  funkcyonuje  ó w  zdradliw y 
wynalazek, św ia t ła  łu k o w e  p o rozw ieszane  
przy jednej z res tauracyj, pada jące  na 
p łó tn o  kinem atografu , zacierają  w yrazi­
s to ść  ob razów . Są  ludzie którzy się i z tego 
cieszą.

Huśtawki, s iłom ierze  i t. d. rów n ież  
znajdują  zw o lenn ików  i to zapalonych . 
Przy siłomierzu cały tłum je g o m o ś c ió w  
w  m undurkach  z złotymi i s rebrnym i p a ­
skami t łoczy się o p raw o  p ie rw szeń s tw a .  
Przyszli C yganiew icze i Py tlas ińscy  p rężą  
się, aż k rew  im uderza  do g łow y. N aj­
mniejszy i najw ątle jszy  d o ró w n ać  chce 
najw yższem u i najtęższem u.

W czoraj ran o  n iosło  przez miasto dw u 
ludzi olbrzymią tablicę z nap isem : „M iasto 
Lw ów . — Hygiena d ró g  i u lic“. T ablicę  tę 
pon ies iono  na plac p o w y s ta w o w y .  P rze ­
chodnie  zachodzili w  g łow ę ,  co p o d  tą 
tablica m agistra t umieści. Chyba d ru g ą  ta ­
blicą, na  której uw idoczn iona  będzie  w y ­
sokość , do  jakiej kurz i p roch  hula po  na­
szych ulicach, po tem  fotografię krtani L w o ­
wianina, k tóry przejdzie taką  ulicą, dalej 
zdjęcie fotograficzne dziur i w y b o jó w  p o  
chodnikach , b ło ta  p o  ulewie i t. d.

N o w a  linia tram w aju  elektrycznego, 
p ro w a d z ą c a  z szko ły  św . Zofii na  p lac  p o ­
w y s taw o w y , funkcyonuje  na razie po... m a-  
gistracku. A więc nie każdy, ale co drugi 
czy co trzeci w óz  jedzie do  bram  w ystaw y. 
Po tem  o p ła tę  za przejazd z kawiarni w ie ­
deńskiej na p lac  p o d w y ż sz o n o  i jeżdżący  
m uszą  obecnie  o p łacać  za trzy sekcye. Za 
sekcyę bow iem  po liczono  króciu tką  przę-  
strzeń o d ts z k o ły  św . Zofii do stacyi przy 
placu. P rócz  tego karty roczne i miesięczne 
na tej przestrzeni nie m ają  znaczenia. Jes t  
to bezpraw ie. A w łaśn ie  dlatego, że jest 
bezp raw ie  nie o g ło sz o n o  d o tą d  publiczn ie  
o tej po d w y żce  i jadący  dow iadu je  się d o ­
piero od  konduk to ra ,  że ma więcej zap łac ić ,  
niżeli się należy. Nie w iad o m o  też dotąd , 
kto tę podw yżkę  ustanow ił. Rada miejska 
nie za jm ow ała  się jeszcze tą sp ra w ą .

P ie rw szego  dnia sk radz iono  na w ys ta ­
wie różnych p rzed m io tó w  w y s taw o w y ch  
za przeszło  1009 koron . P isa liśm y już o tern 
wczoraj...

Jak się  pan Stefan bawi?
M ało znałem  tego  cz łow ieka. Raz 

gdzieś  k iedyś zamieniliśmy nasze  nazw iska . 
Z apam ięta łem  sob ie  tylko, że mu Stefan na 
imię. Po tem , sp o tk a w sz y  się na ulicy, zdej­
m ow aliśm y kapelusze . Z esz łego  roku  zdy­
b a ł  mnie w  tram w aju i py ta ł  gdzie jadę , 
a ja mu zw róc iłem  uw agę, że p o p ió ł  z cy­
gara  ma na rękawie. Tyle b y ło  naszej zn a ­
jom ości.

W czoraj zaś natknęliśmy na siebie na 
wystaw ie . Ja  s iedzia łem  na ław ce , a on się 
p rzysiadł.

_ — P an  s tudyuje  zap ew n e  urządzenia  
h y g ien iczn e?  — m ów i do mnie.

M achnąłem  ręką.
— Co to w szystko  pom oże . Umrzeć 

i tak będzie  trzeba  — od p a r łem  z rezy- 
gnacyą.

— T o  też ja m am za zasadę , baw ić  
się kapita ln ie  p rzed  śmiercią  — rzucił mój 
s ąs iad  z odcieniem  strasznej lubieżnośĆi
w  głosie.

P o tem  w yją ł  z kieszeni elegancki, n o ­
w y pugilares, i uderzając  w  niego z a w o ła ł :

— A mając to, m ożna się bawić.
Skrzywiłem  mu się w  nos,  takim mi

się w y d a ł  w  tej chwili m arnym  p a rw en iu -  
szem. O n to zauw ażył, b o  natychm iast 
d o d a ł :

— Patrz  pan, pug ila res  pusty, a jednak  
m am z niego s to  p o c i e c h !

— T o  w  jaki s p o s ó b ?
— Z araz  p an u  pokażę .
I p o c z ą ł  pilnie patrzeć  na chodnik . 

N iebaw em  n adesz ła  jak aś  e legancka  d am a  
z m aleńką .córeczką. Ledwie n a s  minęła, 
mój sąs iad  skoczy ł  za  n ią  z pu la resem  
w  ręku.

— P a rd o n ,  czy to nie pan i  z g u b a ?  
Leżał tam  w  traw ie .

I przy tych s ło w a c h  św iec ił  damie w  
oczy zieloną, w ę ż o w ą  skórką...

Z agadnię ta  w  ten s p o s ó b  dam a, na j­
p ie rw  się p rzestraszy ła ,  po tem  zak łopo ta ła ,  
a  w  końcu  p oczę ła  grać  kom edyę .

—  Pugilares.. .  w  traw ie  le ż a ł? . . .— p o ­
częła się jąkać, czerw ien iejąc  na tw arzy  
o d  całej m ięszaniny uczuć — zaraz... ja 
m am zupe łn ie  taki sam... czyżbym  to 
ja...

I czerwieniejąc  coraz bardziej, w  je ­
dnej jedynej kieszeni grzeb ie  ręką  parę  
minut, a po tem  o tw iera  to reb k ę  aksam itną  
i w  niej szuka  zguby.

— Boże mój... nie, d o p raw d y .. .  zdaje 
mi się, że zgubiłam... jaki pan  dobry .. .  
dziękuję panu  serdecznie.. .  a to by łabym  
w  k łopocie .. .

1 w yciąga  o s k ó rk o w a n ą  rączkę, ale 
p an  Stefan cofa pugilares  i mówi 
c h ł o d n o :

— P rzepraszam  panią, dla pew nośc i ,  
co by ło  w  p u g i la re s ie?

— Co b y ło ?  Ach, dok ładn ie  nie p a ­
miętam... t rochę  pieniędzy... dziś  tyle "już 
k u p o w a ł a m !...

Na to pan  Stefan zag lądną ł  do  p u g i ­
laresu i py ta  jeszcze  ch łodnie j :

— A jaki p ie rśc ionek  był w  pug i-  
la re s ie?

— P ie rśc io n e k ?  raeya... by ł p ie rśc io ­
nek... mam go  o d d a ć  do  n a p ra w y  bo jest 
mi za ciasny... taki z ło ty  pierścionek...

— Pani daruje, ale p ie rśc ionka  niema 
żadnego. M usia ła  pani zgubić  inny pug i­
lares, całkiem p o d o b n y  'do tego.

P o w iedz iaw szy  to z najw iększą ironią, 
na jaką  się szelma w  ludzkim ciele z d o ­

być  m oże, k łan ia  się  i s iad a  przy mnie na 
ławce.

D am a zaś, cze rw o n a  jak  zgęszczony 
burak , chw yta  córeczkę za  rękę  i oddala  
się, p o d o b n a  do  w styd liw ej furyi.

— W idzisz  p a n ,  codzień  pa rę  takich 
szo p ek  so b ie  urządzani, —  ob jaśn ia  mnie 
p an  Stefan, prom ieniejąc  z uciechy. — 
W  ten s p o s ó b  na  s to jedenaśe ie  kobiet, jakie 
w  tym roku  zaczepiłem , o śm dziesią t  sześć 
p rzyznaw ało  się do  pugilaresu . M am  te  licz­
by dok ładn ie  zap isane . P o m y ś l  pan, co za 
p rocen t n ieuczciw ości i łak o m stw a .  A nie­
które  łżą, jak  z elem entarza. T o  by ło ,  tam ­
to było, tyle by ło  w  pugilaresie... O ch  1 mi­
łe  o b y w a te lk i ! Dla tych kilkunastu pań , co 
się pugilaresu  w yparły ,  m am  głębok i respek t .  
N iektóre szelmy takie ład n e  na  gębie, a 
takie brzydkie na  duszy. Jak  to  P am  Bóg 
godz i  jedno  z d r u g ie m ! W idzisz  p an  teraz, 
że i przy pustym  pugilaresie  m ożna się b a ­
wić...

Dla' dogodności naszych miejsco­
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy

Abonament
na. „G ońca IPolslsciego^

z odnoszeniem do domu. 

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem  
do domu wynosi 

1  koronę, kwartalnie 3  korony.

Kalendarzyk:
W e środę rzym.-kat. Gerwaz. i Prot. — ; 

gr.-kat. Wysariona Prep.
We czwartek rzym.-kat. Sylweryusza, — 

gr.-kat. Fteodota św.

R epertuar  te a tru  miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Heilera).

We środę „Kierownik szkoły", komedya 
w 3-ech aktach Ottona Ernsta. Gościnny 
występ M. Frenkla, artysty Teatrów w arszaw ­
skich.

We czwartek „Porwanie Sabinek", ko­
medya w 4-ech aktach F. i P. Schónthanów, 
gościnny występ M. Frenkla, artysty Teatrów 
warszawskich.

W piątek „Polowanie na zięciów", ko­
medya w 4-ech aktach Labiche’ i Delacour. 
Gościnny występ Mieczysława Frenkla , a r -  
ysty Teatrów  warszawskich.

W sobotę (wznowienie) „Romantyczni"* 
komedya w trzech aktach Edm. Rostanda* 
z p. M. Frenklem w roli Straforel’a. Rozpo­
cznie „Pan Geldhab", komedya w 3-ech  "ak­
tach Al. hr. Fredry (ojca). Gościnny występ 
Mieczysława Frenkla, artysty Teatrów war­
szawskich.

W niedzielę „Grube ryby", komedya 
w trzech aktach Michała Bałuckiego. — 
Gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty­
sty Teatrów warszawskich.

NAJSTARSZY SKŁAD

-ZAŁOŻONY W ROKU 1841.- - m

D l i l P i f l  P D A  Q ¥ 1  f e t o r y  do malowania , - sz ta lug i ,  pędzla
.  i .  l i t m i y i i L L ś  J i  u  1 1 1  i jj. Farby olejne tarte na po t ró jn ie  go-

lw ów , Rynek 28. o -  Telefon Nr. 2 4 0 . towanym po k o śc i e ,  lakiery, karbolineum.
-■ POLECA — .......  TER. O- -O- -O- -O OEUVLETsTT.
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W poniedziałek „Dwór we Władkowi- 
cach“, komedya w 4-ech aktach Z. Przybyl­
skiego. Gościnny występ M. Frenkla, artysty 
Teatrów warszawskich.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program.

MiEJSCOWA.
S tra ty  w lwowskiej operze. Smutną 

jest dopraw dy rzeczą, że na zaletach na­
szych śpiew aczek poznają się dyrektoro­
wie operow i za granicą, na czem z jednej 
strony teatr, z drugiej sztuka i spo łeczeń­
stw o nasze traci. Oto donoszą z Drezna, 
iż p. M arya G em barzew ska została  zaan­
gażow aną do opery tam tejszej od w rze­
śnia b. r. z p łacą  16 tysięcy m arek rocz­
nie. Tem sam em  opera lw ow ska, gdzie 
doskonała ta artystka przez szereg lat w y­
stępow ała, ponosi w ielką a n iepow etow a­
ną straty. Również i p. Marya Colignon 
Szym ańska została na stałe zaangażow aną 
do opery lublańskiej.

Samopomoc literatów  » artystów , za­
wiązała się wczoraj w naszem mieście. Ze­
brani w liczbie trzydziestu, artyści, literaci 
i dziennikarze, po krótkiej dyskusyi, tyczą­
cej się celów nowego Towarzystwa, posta­
nowili wejść na tory właściwej działalności 
dopiero w jesieni. Na razie rozchodzi się 
o utworzenie szerszego koła członków, 
którzy na jesiennem W. Zgr. mają utworzyć 
wydział i prezydyum. Majątek Towarzystwa 
polegać ma na wpisowem członków zwy­
czajnych i honorowych, w dochodach z rau­
tów, balów, prelekcyj, przedstawień i wy­
dawnictw własnych oraz z dobrowolnych 
datków.

Co ludzie zgubili i znaleźli we Lwo­
wie. Salcia Reizes z Gródka zgubiła w ul. 
Kaźmierzowskiej złotą obrączkę i 3 1-koro­
nowe stemple. H. Bard zgubił w Rynku 
3 brylanty w pugilaresie wartości 400 kor.; 
buchhalter Glimer 60 k o ro n ; aktor z teatru 
żydowskiego Melzer zgubił w ul. Kaźmie­
rzowskiej pugilares zielony z 100 kor. i okrą­
głe, srebrne kolczyki. P. Rapplowa nie zgu­
biła nic, lecz zato uciekła jej papuga, umie­
jąca wołać „Laura“, p. Olga Frey zgubiła 
złotą broszkę w kształcie laseczki z wisior­
kiem.

Na placu Halickim znaleziono parasolkę 
w niebieskie paski, zaś w ul. Kaźmierzow­
skiej ruski modlitewnik.

Od wydawnictwa. Pan Emilian C iesiel­
ski z dniem 1-go czerw ca b. r. przestał 
być w spółpracow nikiem  Gońca Polskiego.

Wynik wyborów do kahału dał nastę­
pujące rezultaty: P rzeszła w  zupełności
lista kahalna. W ybrano członkam i w yzna­
niowej rady na okres 6 lat pp. dra Bunda, 
Jak. D ischego, Sam uela Horow itza, dyr. 
Lazarusa i L. Rosenfelda, zaś na okres 
3-letni dyr. Reicha.

Zjazd katolików w Austryi. Delegaci 
austryackich dyecezyj postanow ili na ze­
braniu odbytem  w  W iedniu w dniu 14-go 
w rześnia przeszłego roku, zw ołać w  je­
sieni roku bieżącego zjazd katolików. 
Przygotow aniem  zjazdu zajmuje się komi­
tet złożony z członków  centralnego kato- 

' lickiego i w iedeńskiego dyecezyalnego 
kom itetu, który już przygotow aw cze kroki 
porobił, a teraz w ydał do w szystkich ka­

tolików  odezwę, zapraszającą ich gorąco, 
ażeby na projektow any zjazd jak najli­
czniej się zjawili. W  odezwie tej czy­
tamy :

Katolicy A ustryi! Pam iętajcie o dniach 
od 18-go do 21-go listopada 1905. M iej­
cie na uwadze solidarność podczas tych 
obrad, pam iętajcie o rezolucyach, przez 
których przeprow adzenie teraźniejszy ruch 
katolicki w  całkiem innej formie się obja­
wia. W asi przedstaw iciele żądali p ow tó ­
rzenia zjazdu, bo my stoimy na punkcie 
zwrotnym  ruchu katolickiego. Przed V. 
zjazdem były już silne naw ały naszych 
w rogów  na nasze najśw iętsze skarby, ale 
rozdrażnieni naszą jednością oni teraz 
jeszcze silniej napierają i chcą swego 
jednym silnym szturmem dopiąć ! My chce­
my im nietylko pokazać jak naród teraz 
myśli, ale także zastanow ić się nad tem, 
jak nam się należy zachow ać w przy­
szłości. Dla ułatw ienia w aszego przybycia 
na ten zjazd, radzim y się udać do krajo­
wych lub dyecezyalnych kom itetów .

D ałby Bóg, żeby z jego pom ocą i na 
jego chw ałę ten VI. zjazd udał się ró ­
wnież jak i poprzednie, na pociechę 
i wzmocnienie katolickiego ludu i jako 
poręka dla utrzym ania i odbudow ania Oj­
czyzny.

Za dyecezyalny kom ite t: Paweł ks.
Sapieha; ks. dr. Leon Pastor, poseł do 
Rady p a ń s tw a ; kanonik dr. Stanisław Dut­
kiewicz: ks. prałat dr. Władysław Chot- 
kowski; Władysław Czaykowski członek 
Izby panów .

Z w ystaw y hygieniczno-lekarskiej. —
W  zbudow anym  na placu Pow ystaw ow ym  
obok panoram y Racławickiej paw ilonie te­
chniczno - mleczarskim — firmy Burmeisfer 
i Wein z Krakowa odbyw ają się codzien- 
nio od 4V2—5Va dem onstracye na maszy­
nach najnow szego systemu. W tymsamym 
paw ilonie każdego poniedziałku odbyw ać 
się będą od 5 —6 popołudniu  popularne w y­
kłady z dziedziny m leczarstw a i hodowli 
bydła.

Przedstaw ienia kinem atografu odbyw ają 
się codziennie od godziny 8V2> kończą się 
zaś przed godziną 10. Początek p rzedsta­
wień zapow iadany będzie trąbką autom o­
bilową. W yrazistość obrazów  polepszono 
od wczoraj przez przyciemnienia stojących 
opodal lamp łukowych.

Z protokołu policyjnego. W  ulicy Czar­
nieckiego aresztow ał żołnierz policyjny, ro ­
botnika Z., który znajdując się w  nietrze­
źwym stanie, w ypraw iał aw antury ku ucie­
sze gawiedzi a zgorszeniu publiczności.

G ospodarz J. Krycz jechał n ieostro­
żnie ul. Źródlaną, w padł, pow alił na ziemię 
zarobnicę M. J. i ciężko ją potłukł.

Za pobicie krw aw e aresztow ano oszu­
sta P iotra Junyka, zaś za poranienie w o­
źnicy Siegla na Zniesieniu, aresztow ano 
woźnicę bchiltzera.

W  "ulicy Krakowskiej z fasady kamie­
nicy W ixla spad ł kaw ał cegły i poranił 
ciężko dw oje dzieci.

Zbiegł student. Z pow odu  otrzymania 
złej noty, zbiegł z domu sw ego opiekuna 
uczeń IV. klasy gimnazyum Filip D ornberg. 
Jest on nizki, szatyn, w  ubraniu m arynar- 
kowem, barw y bronzow ej, w kapeluszu 
strzeleckim.

Czyszczenie Lwowa... na wystawie.
Jeden z m ieszkańców Lwowa, który zwie­
dzał w ystaw ę hygieniczną, nadsyła nam 
następującą u w a g ę :

Ze zdziwieniem oglądałem  w p a w ilo ­
nie m iasta Lwow a przyrządy do czyszcze­

nia młasta. Przypuszczam  jednak, że przy­
rządy takie należą na razie tylko do na­
bożnych postu latów  — jakby to  magistrat 
chciał czyścić m iasto. Ani bowiem  tak 
urządzonych beczkow ozów , ani w ozów  na 
śmiecie, ani przedewszystkiem  w ózków  rę­
cznych nikt nigdy na ulicach m iasta nie 
widział. Miałem m ożność naocznego p o ­
równania, gdyż w  chwili, gdy paw ilon 
zwiedzałem , aleją pędziły aż trzy beczko­
wozy miejskie. Zdaje mi się jednak, że 
urządzającym  w ystaw ę ) chodziło  ̂ o to, 
aby pokazać z miejskich urządzeń to  co 
jest — a nie to, co m ogłoby być — d o ­
piero kiedyś zrobionem . G dyby bowiem  
m agistrat był w ystaw ił te urządzenia, jakie 
ma, zdaje się bylibyśmy się przekonali, że 
daleko od hygieny odbiegł.

P iekarnia pod „Sokołem" przeprow adziła 
w obec nas niezbity dow ód na to,_że p ie­
czywo z robakam i, o którem pisaliśm y 
w onegdajszym numerze, nie jest jej w y­
robu. W obec tego upadają zarzuty, jakoby 
w  piekarni tej panow ały  nieczystość i nie­
porządki.

. Brak ław ek odczuwać się daje na sta- 
cyi Podzamcze. Pasażerowie wobec miejsc 
zajętych siadają na walizach, tłumokach na 
środku peronu, co utrudnia innym przejście, 
jakoteż wychodzą poza obręb „platformy" 
wobec natłoku i ścisku szczególnie porą 
wieczorną. Pomimo czujności służby kolejo­
wej o wypadek nietrudno.

Napad. Wczoraj o godzinie 8 wieczo­
rem napadło kilku drabów na Wysokim 
Zamku na pana W. Sz., żądając jak zwykle 
pieniędzy. Pan W. uderzył jednego z nich 
iaską, ale reszta rzuciła się na niego, bijąc 
go kijami. Pan W. odniósł kilkanaście ran 
na ciele a nadto poważne potłuczenia, tak, 
że musiał wezwać pomocy lekarskiej.

Pod końskie kopyta dostała  się w czo­
raj M. Kułaj, sześćdziesięcioletnia kobieta 
z O broszyna. Iwan Bokusz, w oźnica, ja­
dąc w  dość szybkim tem pie z naładow a­
nym na wozie towarem , potrącił K ułajow ą 
tak nieostrożnie dyszlem, iż ta  p ad ła  pod 
konie. B. zaw czasu jednak zdo łał n ałado­
wany w óz pow strzym ać, a córka Kułajo- 
wej w yciągnęła om dlałą już matkę z p od  
kopyt końskich. Jeden z w idzów  patrząc 
na potłuczoną kobietę," radził córce, by 
udała się z m atką na stacyę ratunkow ą. 
Córka jednak dając za wygranę, że „krew 
nie idzie, a tylko mamunci sum no się zro­
biło w  środku, i że dochtory to same rze- 
źniki" — odjechała w raz z m atką na fu­
rze do domu.

Z KRAJU.
Za przykładem Ignaca. Członkowie par- 

tyi socyalno - demokratycznej pp. Zygmunt 
Klemensiewicz i Kazimierz Kaczanowski 
otrzymali w Krakowie z prezyd. sądu karnego 
wezwanie do zgłoęzenia się w ciągu trzech 
dni do odbycia kary aresztu. Jak wiadomo, 
p. Zygmunt Klemensiewicz otrzymał wyrok 
(za obrazę czci prof. Bujwida) 1 miesięczne­
go aresztu, p. Kaczanowski (za obrazę czci 
kilku osób z Zawiercia w Królestwie Pol­
skim) 5-miesięcznego aresztu.

Zbrodniarz czy szaleniec? Piszą nam
z Jaw orow a pod  K osow em : N iedaw no wy­
dalił się rano z dom u ojca sześcioletni Iwan, 
syn Ilka Kopetczuka, udając się do lasu dla 
zbierania poziom ek. Gdy malec długo nie 
w racał, poszedł ojciec za nim, i po długich 
poszukiw aniach znalazł synka w  gąszczu 
nieżywego, ze szyją do połow y przeciętą,

901
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parciane i parciano gumowane, do skraplania 
deszew . Oliwa prochowa do podłóg. Najpewniejsze
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i  rozprutym brzuchem z którego zbrodniarz 
wyjął wnętrzności i porozrzucał je po ziemi.

Zawiadomiony o tern morderstwie ko­
mendant tutejszego posterunku, Jan Man- 
dzyk, wdrożył natychmiast śledztwo, i nie­
bawem dostał zbrodniarza w swoje ręce. 
Jest to 19-letni parobek z Jaworowa, Ny- 
koła Łościuk. Sposób spełnienia morder­
stwa zdaje się wskazywać na to, że Ło­
ściuk jest obłąkany, o czem zresztą roz­
strzygać będzie sąd, któremu morderca zo­
stał wydany.

Zamordowana narzeczona. Z Czernio- 
wiec donoszą : Parobczak Nika rzucił się 
15-go b. m. z motyką na swoją narzeczo­
ną 18-letnią Weronikę Ungurian, z którą 
miał nazajutrz wstąpić na kobierzec ślu­
bny. Dziewczyna nie była przeciwna ślu­
bowi, lecz chciała wymódz na rodzicach 
znaczniejszy posag  i dlatego zwlekała z ślu­
bem. Zakochany ogromnie parobczak po- 
dejrzywał narzeczoną o obojętność w miło­
ści i gdy ta przy robocie w  polu nie 
chciała przystać jeszcze na ślub w  dniu 
ló^go b. m. porwał za motykę i zamordo­
wał ją na zagonie, poczem oddał się w rę­
ce sądu.

ZE ś w i a t a .

Japończycy w walce z Amerykanami.
Od czasu wojny rosyjsko-japońskiej Ja­
pończycy stracili w Stanach Zjednoczo­
nych sympatye. Nie dlatego, aby^ Amery­
ka sympatyzowała z Rosyą. Trzeźwy jan­
kes nie traci czasu na takie sentymenta. 
Amerykanie poczynają się po  prostu bać 
tak dzielnego narodu, którego przybysze 
zalewają kraj cały. To też przychodzi 
ustawicznie między nimi do starć; i to 
wcale poważnych. Zatarg o wykluczenie 
dzieci japońskich ze szkoły w  San Fran­
cisco jest w  świeżej wszyskich pamięci. 
Ameryka musiała w tym wypadku ustą­
pić, bo Japonia zajęła tak energiczne 
stanowisko, że Stany Zjednoczone wolały 
niewszczynać z nią zatargu.

Ale też od tego czasu starcia ludno­
ści japońskiej z amerykańską są na p o ­
rządku dziennym. Bitki i wzajemne bojko­
towanie się nieustają. Rządy obu państw  
w Waszyngtonie i w  Tokio starają się 
we własnym interesie łagodzić te zajścia, 
ale niezawsze to jest możliwe. Jedna z 
większych bójek zaszła niedawno w ka­
wiarni „Frisco". Tam zostało na placu 
boju z jednej i z drugiej strony po kilka 
trupów i kilkadziesiąt ciężko rannych. 
Rycina nasza przedstawia tę zawziętą 
walkę, która dała znowu pow ód do w y­
miany licznych not dyplomatycznych mię­
dzy obu rządami.

Niedźwiedź na ulicy. Wczoraj główna 
aleja Prateru była w idownią niesłychanej 
paniki. Z menażeryi Hagenbecka wymknął 
się niespostrzeżenie olbrzymi niedźwiedź 
polarny i wyszedł na ulicę. Działo się to 
wieczorem o 10-tej godzinie. Osoby, które 
nie zdołały na czas uciec, niedźwiedź p o ­
gryzł i poranił dotkliwie. Konie płoszyły 
się i stały się również pow odem  paru w y­
padków. Niedźwiedź biegł szybko aleją, 
napełnioną tłumami, a przed nim galopo­
w ał konny policyant, wzywając tłumy, aby 
uciekały. Kilku odważnych mężczyzn rzu­
ciło się na niedźwiedzia z kijami, co be- 
styę jeszcze bardziej rozdrażniło. Dopiero 
kilku służących menażeryjnych zapędziło 
niedźwiedzia w zamknięte ogrodzenie, zkąd 
go zabrał Hagenbeck. Śledztwo, kto pono­
si winę tego wypadku, zostało w dro ­
żone.

Zabicie komisarza policyi. W Ruchhau- 
sen zabity został komisarz policyi Ei- 
dam, który chciał jedną rodzinę polską 
egzekwować za podatki. W obronie egze­
kwowanych wystąpił tłum ludzi, a wtedy 
Eidam dał rozkaz towarzyszącym mu po- 
licyantom, aby białą bronią natarli na ze ­

branych. W  tej chwili został raniony no­
żem w  głow ę i padł trupen na miejscu. 
Pięć osób aresztowano.

Uderzenie piorunu w balon. Donoszą 
z Paryża, że w  czasie parady wojskowej, 
w  której uczestniczyła norweska para 
królewska, jeden z poruczników Ulirelli 
wzniósł się balonem na 700 stóp wysoko. 
W  tej wyżynie piorun uderzył w balon, 
który eksp lodow ał i runął na dół.

Aeronauta zmarł w  drodze do szpi­
tala.

T E L E G R A M Y .

Uroczyste otwarcie Rady państwa.
Wiedeń. Przy zwykłym ceremoniale o d ­

było się dziś uroczyste otwarcie Rady pań ­
stwa w Burgu. Wzięli w  niem udział człon­
kowie obu Izb Rady państwa, nader licznie 
zgromadzeni. W  sali ceremonialnej na 
estradzie wzniesiony był t r o n ; miejsce 
przed tronem zajęli członkowie Rady pań­
stwa, zaś na trybunach z boku znajdowali 
się zaproszeni goście.

Punktualnie o godzinie 12-tej zjawili 
się :  Cesarz, wszyscy arcyksiążęta, mini­
strowie, marszałek dworu Montenuovo, 
najwyżsi dygnitarze dworscy. Za monarchą 
szli kapitanowie gwardyi i gen. adjutant. 
Arcyksiążęta, ministrowie i najwyżsi ■ dygni­
tarze dworscy, oraz marszałek dworu z mie­
czem państwowym, zajęli miejsca w  estra­
dzie.

Cesarz wstąpił ha tron, usiadł na nim 
i z nakrytą g łow ą odczytał następującą 
m o w ę  t r o n o w ą :

„Szanowni Panowie obu Izb Rady 
państw a! Na początku nowej ważnej se- 
syi zgromadziłem w as około Mego tronu 
i witam w as serdecznie.

Reforma wyborcza, która przez u su ­
nięcie wszelkiego przywileju w prawie wy- 
borczem, wszystkich obywateli państwa 
upełnoletniła i każdemu przyznała równy 
wpływ na sprawy publiczne, zasadza się 
na zaufaniu, jakie żywię do wierności pań ­
stwowej Moich ludów. Będzie szczególnem 
zadaniem nowow ybranej Izby posłów  
usprawiedliwić tę uŁność i dowieść, że daleko 
idące rozszerzenia politycznych podstaw  
prawnych idzie ręka w rękę ze skupie­
niem i wzmożeniem politycznych sił pań ­
stwa, gdyż prawo współstanow ienia uza­
sadnia obowiązek w spółodpow iedzia lno­
ści za losy całości. Dlatego oczekuję, że 
zastępstwo ludu, które wyszło^ z ogólnego 
g łosow ania , przy pełnej świadomości 
swych obowiązków względem państwa go-- 
towe będzie wraz z Moim rządem dbać o 
zaspokojenie potrzeb żywotnych państwa 
i spełni owocną pracę dla dobra ojczyzny.

Toż samo oczekuję, że Izba panów, 
dla której wysokiego znaczenia stworzone 
zostały przez ważne ustawowe postano­
wienia nowe rękojmie, wierna tradycyom, 
jak dotąd tak i w  przyszłości pozostanie 
miejscem dojrzałej rozwagi.

Przedewszystkiem jest rzeczą konie­
czną, aby parlamentarne prawo uchwala­
nia budżetu i prawo kontroli napow rót 
odżyło, oraz aby przez załatwianie w cz is  
budżetu dać gospodarce państwowej pra­
w id łow ą i zgodną z konstytucyą podsta­
wę. Panowie będziecie musieli dbać także
0 to, aby regulamin Izby przystosować 
do stosunków znacznie zmienionych od 
czasu, kiedy dotychczasowy regulamin 
układano. Rząd moi przedłoży panom 
wnioski mające na celu pogodzenie w o l ­
ności z porządkiem w parlamentarnych 
obradach, dalej przyspieszenie biegu prac
1 zapewnienie Waszej działalności suk­
cesów.

Rozwinięcie w pełni wielkich zdo lno­
ści mych ludów tamowane jest przez na­
rodow ościow e przeciwieństwa, które od 
długiego czasu przepełniają życie publi­
czne. Najsilniejszy wyraz znajdują one w 
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wanie dotąd się jeszcze nie powiodło. 
Mimoto austryacka racya stanu (Staats- 
kunst) nie śmie na tern utknąć, musi r a ­
czej jako cel swój mieć na oku s ta łe  prze­
kształcenie sił narodowych na siły p ań ­
stwowe.

Rozwiązanie znalezione być może je­
dynie przez rzetelną wolę wszystkich inte­
resowanych, aby w  ramach zasadniczych 
ustaw państwowych i potrzeb państw a zro­
zumieć się i porozumieć, jakoteż przez w za­
jemne ustępstwa, dla których now o p o ­
wstałe polityczne zrównanie praw  tworzy 
pomyślne założenie. Takie rozwiązanie b y ­
łoby zarazem rękojmią spokojnego w sp ó ł­
działania stronnictw we wspólnych pań­
stwowych zadaniach i koniecznej jedności 
państwowych celów administracyjnych.

Jest mojem gorącem życzeniem, aby 
w  swoim czasie pozostawić moim ludom 
jako drogocenny spadek zapewnienie ist­
nienia ich narodowych dóbr, a przez^ to za­
pewnić ogółowi spokój narodowościowy, 
który byłby w spółw łasnością wszystkich 
przyjaciół Ojczyzny. Mojemu rządowi po -  
ruczyłem to jako obowiązek, by wszystkie 
swoje siły w  tym kierunku wytężył i zw ra­
cam się do wszystkich tych, którym ich 
narodow ość i dobro państwa równie są 
drogie, z prośbą, aby z całem poświęceniem 
współdziałali w osiągnięciu tego celu.

Wybór prezydenta parlamentu.
Wiedeń. Wczoraj i dziś wszystkie s tron ­

nictwa porozumiewają się co do wyboru 
prezydenta Izby. Jeźli socyaliści nie będą 
robić trudności, to jutro może przyjść do 
wyboru. Szanse Weisskirchnera rosną, 
jakkolwiek niebrak nacisku, aby chrześci- 
jańsko-socyalni postawili na jego miejsce 
inną kandydaturę.

Czterdzieści otrutych osób.
Szleswik. Zachorow ało tu czterdzieści 

osób po spożyciu mięsa padliny. Parę 
umarło, reszta w niebezpieczeństwie życia.

Zamordowanie dragomana tureckiego.
Teheran. Ostatniej soboty wieczorem 

zastrzelono tu na ulicy dragomana turec­
kiego. Mordercy uszli.

z m i a s t a .
Oględziny lekarskie uczniów, ubiega- 

jących się o przyjęcie do tegorocznej ko ­
lonii wakacyjnej ch łopców  w  Hucie Koro- 
stowskiej, utrzymywanej staraniem P o l­
skiego Towarzystwa Pedagogicznego, o d ­
będą się w  sobotę 22. czerwca b. r. o go ­
dzinie 5-tej po południu, w sali Towarz. 
Pedagog, przy ulicy Zimorowicza 1. 17. 
Podania uczniów, którzy nie zgłoszą się 
do oględzin lekarskich , nie będą brane 
pod  rozwagę.

Nadesłanei
Za rubrykę tę  Redakcya nie b ierze odpow iedzialności.

A d w o k a t

Or. W IK T O R  K U L I K O W S K I
we Lwowie, uiica Wałowa 3.

Km P©cilewski
specjalista chorób skórnych i wenerycznych

ordynuje dla kobiet i mężczyzn od l t —12 i od 3 —5

esL A k a s S e m i e k a  1 4 , IŁ  p» §

JAN SOZAftSKI
k r a w ie c

właściciel Pierwszego Zakładu czyszczenia, 
przerabiania i prasowania wszelkiej odzieży.
Kantor zamówień mieści się przy placu 
Weksląfskim 3, róg Sobieskiego, pracownia 

przy ulicy Skarbkowskiej 32.



Nr. 127. GONIEC POLSKI z czwartku dnia 20. czerwca 1907. f

STANISŁAW BRANDOWSKI. 15)

P o t o m e k  D y b s o z b m ó w

------------  NOWELA Z ZIEMI WIELKOPOLSKIEJ.  ----------

(Ciąg dalszy)

Pod wieczór tego samego dnia, chcąc 
go przynajmniej trochę wybadać, usiadta 
obok niego przy stole i spytała:

— Michaś, a cóż będzie z C zęstochow ą?
— Przecież powiedziałaś, że dziś nie 

pojedziesz — odpowiedział pan Michał nie 
odrywając oczu od  gazety, którą właśnie 
czytał.

— To może ju tro?
— Dobrze, jedź jutro.
— Albo poju trzo?
— Niech będzie i pojutrze.
T a  uległość męża zbiła panią Małgo­

rzatę z tropu i naprowadziła ją na najró­
żnorodniejsze domysły. Gdyby nie ta roz­
mowa w kuchni z Antkiem i wycieczka 
w pole, to uwierzyłaby prawie, że się jej 
przywidziało tyiko i bez pow odu się nęka.

— Wiesz co, Michaś, mnie się zdaje, 
że ja teraz do Częstochowy nie będę mo­
gła jechać.

— A to czem u?
— Bo... bo nużbym zachorowała po 

drodze ?...
Pan Michał odłożył na bok gazetę 

i spojrzał z obaw ą na żonę.
— Więc już?
— Pani Małgorzata w  odpowiedzi na 

to zapłoniła się i zatkała mężowi usta 
rękami.

Pan Michał przyciągnął żonę do siebie 
i głowę jej do swej piersi przytulił. Trwaii 
tak przez chwilę, aż pani Małgorzata coś

mokrego na swej twarzy uczuła. Spojrzała 
w twarz mężowi i dostrzegła, jak mu po 
ogorzałych policzkach grube, duże łzy 
spływały.

— Michaś, co tobie jest?... czego p ła­
czesz ? — spytała wyrywając się z jego 
objęć.

— Nic... nic, Małgosiu... idź spać, do­
branoc c i !

Po tych słow ach ucałow ał żonę i szy­
bko wyszedł z pokoju. Pani Małgorzata, 
blada i drżąca ze wzruszenia, także poszła  
do siebie, ale spała  bardzo mało i n iespo­
kojnie. Gdy Basia nazajutrz przyszła, aby 
posłać łóżko, spostrzegła ze zdziwieniem, 
że poduszka była wilgotną, a pani miała 
sine i podpuchnięte  oczy.

Dawniej narzekał pan Michał, że dzień 
jest tak krótki, że ino się mignie i noc już 
nadchodzi. W domu i w polu roboty ' było 
tyle, że czasu na nią nigdy nie starczyło, 
to też i dziwić się niema czemu, że pan 
Michał radby był dzień każdy, podobnie 
jak i szewc skórę, zębami naciągnąć i prze­
dłużyć. Teraz jednak zmienił swe zdanie; 
dzień każdy w ydaw ał mu się nieskończenie 
długim, co na zegarek spojrzał, to go do 
ucha przykładał, czy nie stanął, a słońcu 
wymyślał, że się wlecze jak mucha w smole. 
Był jakiś gorączkowy i rozdrażniony; koło 
gospodarstw a niby chodził, ale nic nie wi­
dział i do nikogo ani słowem się nie o d ­
zywał, a jeżeli go kto inny o co zagadnął, 
to się wstrząsał i oczy szeroko otwierał, 
zupełnie jak człowiek, który się co tylko 
z ciężkiego snu obudził.

Trzeciego dnia rano pan Michał bez 
śniadania wyszedł z domu i udał się do 
kościoła, aby przystąpić do spowiedzi i do 
komunii świętej. Spow iadał się długo, pra­
wie godzinę całą, jak człowiek, który za­
myka bilans swej doczesnej wędrówki na 
ziemi. A gdy mu potem ksiądz Ciało Pań­
skie podaw ał i m ó w ił : Panie, nie jestem

godzien, abyś wstąpił do przybytku serca 
mojego, ale rzeknij tylko s łow o a będzie 
zbawioną dusza moja — to p łacz i łkanie 
panem Michałem tak wstrząsły, jak gdy 
wulkan ognisty górą porusza.

Wróciwszy do domu za dobry omen 
u w a ż a ł, że zastał Kozerę ze synem już 
u siebie.

— Co jes t?  — spytał Kozera swego 
przyjaciela.

— Co ma być?  nic!
— Turnau jeszcze wczoraj wieczorem 

z Berlina wrócił. Nie wiesz po c o  on tam 
jeździł?

Pan Michał wzruszył ramionami.
— Może jaka familijna spraw a — 

a zresztą co mnie do tego.
— Masz racyę, Michasiu, pal dyabli 

Szwaba. Gdzież moja dobrodziejka, niechże 
jej rączki ucałuję ; ona przecież nie wie 
o niczem, c o ?

— Niech Bóg broni, aby się miała 
o czemkolwiek dowiedzieć; ona się teraz 
szanować musi, bo... — tu pan Michał na­
chylił się i Kozerze do ucha coś szepnął.

— Ano, to powinszować ci, mój Mi­
chasiu — odezw ał się Kozera — i uścisnął 
dłoń przyjacielowi.

Za chwilę weszła i pani Małgorzata, 
ale bladą i zmienioną była do niepoznania. 
Zauważył to Kozera, ale nic nie mówił, 
przyczynę tej zmiany po swojemu sobie 
tłómacząc. Tymczasem ktoby zajrzał pani 
Małgorzacie do serca, ten by się przeraził, 
co się tam działo i jakie cierpienia' się tam 
kryły.

(C. d. n.)

mm

Jan Ihnatowicz
Sik-Lep-y w łasne:

we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i S tanisławowie.
Poleca

P ra w d ziw e  SSieko o g ó rk o w e  I kos*.
P raw d ziw y  K r e m  ogóH kow y 8 k or.
Prawdatiwy PaaeSeB* o g ó rk o w y  i k o r .
P ra w d ziw e  o g ó r k o w e  S k or.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. Oprócz sklepów własnych WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Żądać wyraźnie tylko wyrobu 529

J \ A . I S r ^  I E N A T O W 1 C Z A .

mn i G i s B n a n i t i r ł  Jn
EBSEBESSE5S8

Stanisław

| |  zegarmistrz
Lwów, ul. Akademicka 8.

słS  Rok założenia 1892.
'*sjs

S a o a i s a a B B m

"Woźniak

HI Poleca swój skład 
ze garków kieszon­
kowych i ściennych 
z 2-iełn. gwarancyą.

u r a m u M i i

gfl

HS

n
WIKTssis

JR .fi
i m

Hueli pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1907.

DO LWOWA przychodzą 
z

rano przed
połudn.

po
połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . 5-50 8-55* 1-30* 5-25 9-50
Krakowa . .  . ■ • • 7-25 9-45 — 8-40* 2-31*
R zeszow a . . — — 1’10 — —
Podw ołoczysk • • • 7-20 12-00 2-16* 5-40 10-30
Czerniowiec • • • 8-05 — 2-25* — 900
Czerniowiec • • • — — 3-35 — 12-20*
Stanisławowa •  • • 5-55 — — — —
Kołomyi . . . — 1005 — — —
Stryja . . . T-29 11-50 3-51 — 10-50
Pustomyt . . 7-29 11-50 3-51 9-40F 10-50
Sambora . . 8-00 10-30 1-55 — 9-20
Lubienia . . 800 10-30 1-55 9-20 11-50+
Rawy ruskiej . • • • 7T0 12-40 4-50 — —
Janowa . . . 822 T-15 5-00 9-25 10-10+
Brzuchowic . . 7T0 12-40 l- 4 6 t , 4-50 8-20
Brzuchowic . . • • • 1005+ — 3-25 5-30 9-35§
Zimnej wody . • 5-50 7-25 1-10 5-25 9-50

ZE LWOWA odchodzą
do

rano p. poł. po poł. w iecz. noc

Krakowa . . 3-45 8-25* 2-45* 7-05* 11-00
Krakowa . . • i • • — 8-40 6 1 5 7-20 12-45*
R zeszow a . . — — ’ 405 — —
Podwołoczysk • * • 6-20 10-45 2-17* 7-00 11-15
Czerniowiec . . . . 61 0 9-20 1-55* — 10-40
Czerniowiec . • . * — — — — 2-51*
Stanisławowa . • • • — — — 5-50 _
Kołomyi . . . . . . — — 2-35 — —
Stryja . . . 7-30 — #2-26 6-25 11-30
Pusiomyt . . . . . 7-30 10-45F 2-26 6-25 10-30
Sambora . . 6-00 9-05 4-30 — 10-51
Lubienia . . . 600 905 210+ 4-30 10-51
Rawy ruskiej . • • • 6-12 11-05 — 7-10 11-35+
Janowa . . . 6-58 9-15 105+ 3-35 6-30 -
Brzuchowic • • • 6-12 1105 2-28 5-45 8-3445
Brzuchowic • • • 905+ 12-41f 3-45 7-10 11-35+
Zimnej wody . .  .  . 3 4 5 8-40 4-05 7-20 11-00

U w a g a . Pociągi pospieszne są oznaczone *. --
dzielę i święta + -- w niedzielę i św ięta od S6/, do

Kursujące ' 
literą F --

ty lk o  w  n ie -

i święta, a od 7<s do 3l/8 codzień §
16/j literą F -- w niedzielę
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Drobne ogłoszenia
fo  4 halerzy od wyrazu. — Naj­

mniejsze cg.oszonle 40 h.

Wysprzedaż.
M eble gięte i żelazne — 
szafy i ł ó ż k a  olchow e 
w  ogromnym w yborze po 
nader nizkich cenach p o ­
leca Franciszek ZE1SER, 
Lwów, pasaż M ikolascha 
obok ow ocarni. 296 V

4 , 3  p o k o j e ,  przedpokój 
kuchnia, łazienka od 1-go 
lipca. B artosza G łow a­
ckiego 17. 926

Z a r a z  do w ynajęcia dw a 
m ieszkania po trzy  p o ­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościam i w parterze  — 
w tern wielki salon razem  
lub oddzielnie w e willi 
ul. Zam kow a 1.19. B liższa 
w iadom ość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1. 12, I. p. /

Ooizra Otlaje
ad S łobudka

są  do w y d z ierżaw ien ia  
od 1. m arca 1909.

C h ło p c z y k  sześciom ie­
sięczny do darow ania, po ­
sag 400 koron. Z głoszenia 
„Emilia" g łów na poczta 
Lwów. 925

S M e p ik  14 la t istniejący 
sprzedam  z pow odu nie­
zdolności do pracy w ła­
ścicielki. — W iadom ość 
w A dministracyi. 924

P a n n y  gra jące  na jakiem - 
kolw ink instrum encie znaj­
dą  um ieszczenie. „Nauka" 
poste-restan te . 921

Płótna sto*owe bieliznę’sziffony, chuste­
czki, pończochy, skarpetki 

poleca

I ^ a g a z y n J .  O r e x l e r iS y n o w ie

Pola ornego 500 morgów. 
Pastw isk  i łąk  500 morg. 
Pole zaliczone do p ierw ­
szej klasy i bardzo  dobrze 

opraw ione.
P astw i s ik a  czy i i łąki
w ynajm ują chętnie na pa­
szę i p łacą  od sztuki 50 K. 
N a 500 m orgach w ypasa 
się zw ykle 1500 sztuk 
bydła. B liższej w iadom o­
ści udzieli w łaść. dóbr 
JW P. S tanisław  Jędrzejo- 
w icz w  C zaple p. Felsztyn 
obok Sam bora. O poradę  
zgłoszać się należy listo­
w nie do p. Leona K otiu- 
szki, leśniczego w Oda- 
jach ad S łobudka p. M ar- 
kowce, który pośredniczyć 
m oże m iędz y w łaścicielem  
dóbr i udzielić szczegółów  

co do dzierżaw y.

naturalne, co dzień św ieże, 
w ysyła w 5-cio kilowych 
paczkach franko do ka­
żdej stacyi pocztow ej za 
pobraniem  po cenie 4 zł. 
96 ct. J ó z e if  K o n s ż a n ty  
E S a rn a s ,  S zepesó fsaB aa  
W ęgry. 871

AMERYKAŃSKI ZAKŁAD 
TAPIGERSKfl-DEKORACYJNY

m io d y  sto larz  obznajo - 
miony z ro bo tą  mebli, 
znajdzie um ieszczenie u 
M. Hegediisa, K opernika 8.

Lwów, p lac Kapitulny 1.2. 
647 IV

^ - B E R G E E m -
P U D E H  D L A  DZSEC1
w pudełkach sitkowych. Ce­
na 50 hal. — Jest najlepszą 
z a s y p k ą  przeciw wyparze­
niem, wypryskom. W wy­
padkach chorobowych roz­
winiętych goi i usuwa takowe 

szybko i trwale. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Główny skład:

A p te k a  pod  zlotem Jele­
niem we Lwowie, Rynek,

irwna Androilago.

L F

Zakład wodoleczniczy i 
pensyonat z początkiem
czerw ca otw arty. Lekarz 
ordynujący i w łaściciel M. 
G rader. 858

RURY B E T O N O W E  
KAM IONKOW E,

m ateryały budow lane, ka- 
nalizacya, w odociągi. 

Szalona konkureneya, naj­
sta rsza  firma

inż. KOWALSKI i Syn
Św. W ojciecha 10. 914

B iu r©  g a i e i  D le z e w r-  
sk a e g o "  poszukuje uczci­
w e g o  kolportera , ul. Kiliń­
skiego 1. 920

■ P t S S B S E
Riiszn

ozdabia  tanio i gustow nie 
m ieszkania, P rzerab ia  s ta ­
re  garnitury na secesyjne 
i m odne z dodaniem pię­
knej m ateryi za 20 z łr .— 
Upinanie portyer i firanek 
tylko po 25 ct. P rzerab ia  
m aterye w łosienne za  2 zł.

L . D G R iiB E R G E R
ul. Pańska 21 281

daw niej ap teka W p. Diilla.

a e s

w g t e z e n i S a  i r a i e m i e c i c i s

 «« s z k ó ł  l u d o w y c h

Już 
w yszły

z druku wbbw |,.ja s ę  gy,

układu K A Z IM IE R Z A  H 0 L L E N D E 8 A
nauczyciela w  Stanisław ow ie.

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.

„ m a l t y n a ”
jes t jedynym kremem 
glicerynow o - m iodo­
wym, który  w ybiela i 
wydelikaca o p a l o n ą  
płeć, niszczy w szelkie 
w yrzuty i liszaje. P ró­
bna tubka 20 cała 50 h. 
Za nadesłaniem  35 lub 
65 hal. w  m arkach wy­
syła franko.— Główny 
skład  i w yrób w D ro- 
gueryi pod „O patrzno­
ścią Boską" w Koło­
myi. 837

m
PO D  FIRMĄ

SZADKOWSKI &
»■ KOPCZYŃSKI

Lwów, pl. B e r n a r d y ń s k i  3

p o l e c a  b r o ń  m y ś l i w s k ą  
w s z e l k ic h  s y s t e m ó w .  Re­
p e r a c j ą  u s k u t e c z n i a  s i ę  
po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

I aniszewski 
> i  M e i n h a r t

NI. K U C Z A 3 I & S K I
W E  L W O W IE , U L . C Z A R N IE C K IE G O  2 .

i G aB ante i*y i

M e b le  g i ę t e ! — B racia 
Tercyarze św. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. K leparow ska 
1. 15. Przyjm uje się do 
napraw y w szelkiego ro ­
dzaju m eble gięte lub sty­
low e i roznosi się napra­
wione, lub now o zaku­
pione, do miejsc p rzezna­
czenia. Ceny um iarkow a­
ne, robo ta  staranna.

Senzacyjna nowość!

N a w zburzonej fali

pow ieść w spółczesna S ta­
nisław a T  okarskiego. Cena 
kor. 3, z  p rzesyłką 350. 
Do nabycia w księgam i 
M aniszew skiego i M ein- 
harta we Lwowie, pl. Ha­
licki 1. 3. 276

S o rz s E tu ik , żonaty, lat 
31, obznajom iony z w szel­
kimi robotam i, zarazem  
m echanik szuka posady 
od 1. lipca b. r. Ł askaw e 
z g ło sz e n ia : „Gorzelnik"
N owe m iasto p o s te - r e s t .

916

F b n y  w s z e l k i e ,  p o ­
w iększenia gzem sów , fi­
gur, ornam entyki, oblicze­
nie i l o ś c i  m ateryałów  
w ykonuje KORMAN we 
Lwowie, św . Józefa 2. 917

P u b l i c z n a  H a la  A u ­
k c y j n a  pasaż  M ikolascha 
W ażne dła w łaścicieli zw i­
jających sklepy. Z arząd 
podejm uje się p rzepro ­
w adzać sp rzedaż  licyta­
cyjną na m iejscu. S tała 
w y s t a w a  przedm iotów  
nadsyłanych. - -  N ajdogo­
dniejsza i naj s z y b s z a  
sprzedaż ruchom ości. S ta­
ła  sprzedaż z w olnej ręki 
i peryodyczna pod kon­
tro lą  w ładzy. Publiczna 
licytacya mebli, dywanów, 
kosztow ności, antyki,dzie­
ła  sztuki, u rządzeń dom o­
wych i t. p. -- N ajtańsze 
źród ło  zakupna. Za po­
średnictw o taryfa stała, 
nizka, zatw ierdzona przez 
ck. N am iestnictw o. W stęp 
wolny. 504

Księgarnia i Skład nut
w e Lwowie pl. Halicki 3

C . fc. upracytw . g a l i c y j s k i  a k c y j n y

B A N K  H IP O T E C Z N Y .
OeMziaS depozytow y

S I

I L Ż C . I E 3 i c k
P r a c o w n i a  r j m a r s k a - s i o ó l a r s k a  
p r z y jm u j e  w s ze lk ie  r e p e r a c j e  
w z a k r e s  t e n  w c h o d z ą c e .  Wielki 
w  b ó r  u ż y w a n y ch  s i o d e ł  i u p r z ę ­
ży.  -  Lwów, K a ro la  L udw ika  29.

K tó r y  z W ielm. Panów  
leśniczych przyjm ie na 
czas wakacyi dw oje dzieci, 
uczęszczająch do pierw ­
szorzędnych pensyonatów  
lw ow skich.W arunki i cenę 
opłaty  p roszę  nadesł ać pod 
„O pieka". Adm inistracya 
G ońca. 831

E x p e t i y e n t  lub E xpe-
dyentka o trzym a posadę  
w handlu galańteryjno dro­
biazgow ym  Antoniego Mi­
lew skiego w  Sam borze.

912

K to  poszukuje m iejsca lub 
ma w olne miejsce do ob­
sadzen ia , kto chce co ku­
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za  pom ocą dro­
bnych ogłoszeń w  „Gońcu 
Polskim " — jedno słow o 
kosztuje 4 h, najm niejsze 
ogłoszenie 40 h. P ien iądze 
m ożna przysyłać w mar­
kach pocztow ych.

Wyspraedaż

poleca
Tokarski St. Na w zburzo­

nej fali, pow ieść w spó ł­
czesna. K 3-—, z p rze­
syłką 3‘50.

Tokarski St. L ustracye.— 
Kartki z pam iętników  
inspektora szkolnego .—
K P —, z przesy łką 1-20 

Tokarski St. O piekunowie. 
Kartki z pam iętników  
inspektora szkolnego .— 
Serya II. K 1-20, z p rze­
syłką 1-40.

Kabarowski Wł. Ze Lwow a 
•do Rzymu z pielgrzym ką 
m łodzieży polskiej z ilu - 
stracyam i. - -  Cena egz. 
opraw nego K2-— z prze­
syłką 2-50. Książka p o ­
lecona przez c. k. Radę 

•szkolną krajow ą na na­
grody pilności.

Welfe H. P ow rót taty. — 
B allada Adama M ickie­
w icza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w  2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17pow ia- 
•stek i w ierszyków  dla 
małych dzieci, w  op ra­
w ie 80 h.

Jutrzenka Polska. C zaso­
pism o ilustrow ane dla 
dzieci i m łodzieży. Ro­
cznik 1906 w  pięknej 
płóciennej opraw ie K 8, 
z p rzesy łką 8'80.

Do nabycia w e w szystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie  gratis i franko. 
Zam ów ienia z prow incyi 
uskutecznia księgarnia od- 
w ro tną  pocztą,

przyjm uje w kładki i w ypłaca zaliczki na rachu­
nek bieżący, przyjm uje do przechow ania papiery

w artościow e i udziela na takow e zaliczki. 
N adto zaprow adzono na w zó r instytucyj zagra­

nicznych tak  zw ane

K S c p o s y t y  s c h o w k o w e  (S a fe  D e p o s i t s )
Za uptata 50 do 70 kor. rocznla, dspozytaryusz otrzymują w stalowej 
kasta pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym klu­
czem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać można 
swojo mianie lub ważne dokumenty. — W tym kierunku poczynił 
Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. — Przepisy odno­
szące sle do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie 

w oddziale depozytowym. 2461

K U S Z E
w s z e l k i e g o  r o d z a j u

wykonuje

H E G E D U S
\ L w ó w ,  Kopernika 8  '

2 kar. 56 hal.
tfL

G Ł f t H Y  SKŁAD BRONI
PIE L EC K IE G G
LWÓW, ULICA AKADEMICKA LICZBA

z pow odu nagrom adzenia 
tow aru, jako to : sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. rów nież antyki
w  P u b l i c z n e j  Hali Aukcyjnej
pasaż M ikolascha. 504

W d o w a z 4 ay ie n i  d z i e ­
c i  prosi litościw ych ludzi 
o w sparcie. Ł askaw e da­
tki, choćby najm niejsze, 
przyjm uje K ochanowskie­
go 31. Anna C h an d z iak — 

Lwów.

POLECA

BROWHIKSdW
m a ł y c h  i  d u ż y c h  gso
s n iz c fo y c ls  c o j i a c l i .

R e w o l w e r y ,  h o ż e -  
r y ,  k a s t e t y ,  ł a s k 3 
z  jsalsatłJta ina i g is- 
m a m i ,  pa*ocłi, p a ­
t r o n y ,  ś r u t  p o  c e ­
n a c h  f a b r w c z n y c l i .

k o s z t u je  p r o m e s a  n a  ios  
a u s t r .  C z e rw .  K rz y ż a  do 

c ią g n i e n i a  1. l ipca .
Eł.  w y g r a n a  3 0 . 0 0 3  K.

4  koron
k o s z t u j e  w ę g i e r s k i  lo s  
p a ń s t w o w y  do c ią g n ie n ia  
2 0 .  c z e r w c a  l ir .  G łówna  
w y g r a n a  150 .000  k o ro n .

5 kor. 53 ha!.
k o s z t u j e  B l o s ó w  na  k o ­
ś c i ó ł  św .  Elżb ie ty  lub 
s t o w .  „ S o k ó ł ”  w e  Lwo­
wie .  C iągn ien ie  n a jb l i ż ­
sz e  2 7 .  w r z e ś n i a  b. r .

P ro s im y  z a ż ą d a ć  n a s z e g o  
K a l e n d a r z y k a b a n k o w e g o
który przesyłamy dar­

mo i opłatnie.

Dom bankowy
i k a n to r  wyrąbany

Sohiitz i Ciiajes
Lwów, p iać  M a ry a c k i  7.
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